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© SBATRZE 
POD WZGLEDEM MORALNOŚCI. 
(z francuzżkiego). 


Powszechny i silny pociąg do nowości i rzeczy nad- 
zwykłych, żądza, aby się czuć w stanie namiętnym, 
dała teatrowi początek. Znużony wyższćm usilowa- 
niem duszy, jednostajnem i trudzącćm pełnieniem obo- 
wiązków stanu, syty amysiowością, czuł człowiek pe- 
wna czczość w sobie, przeciwną wiecznćj żądzy czyn- 
ności. Nasza natara, równie niezdolna zostawać dłu- 
go wstaniezwićrzęcym, jak téż ciągle pracą umysłowa 
się trudnić, szukała stanu peśredniego , któryby obie 
ostateczności połączył, i któryby kolejno przejście z je- 
dnego stanu da drugiego ułatwił. Tękerzyść nadajenam 
czucie piękności. Ale gdy mądry prawodawca naprzód 
na to baczyć powinien, aby między dwoma skutkami 
najlepszy wybićrat, przeto nie może przestać na roz- 
brojeniu tylko ludu z jego sklonności; będzie się staral > 
jeżeli można, uważać je za narzędzie wyższych dążeń, 
ione w źródła pomyślności zamienić, i dla tego obrat 
nadewszystko teatr, który cz ynnemu um ysłowiotwić- 
raniezmierne pole, władze jego oży wia, iukształcenie 


— rozumu i serca z szlachetną łączy zabawą. 


* Pićrwszy, ktotęuwagęuczynii, że najsilniejszą kra- 
ju podpora jest: religia, że bez nićjsame prawamocy nie 
mają, ten zapewne bez wiedzy lub chęci, bronił teatr 
znajpiękniejszćj strony. Właśnie ta niedostateczność 


_ praw politycznych, która religią czyni konieczną, usta- 
la moralny wpływ teatru. Prawa, (chcial on powić- 


dzićć), tyczą się tylko obowiązków negative , religia 
rozciąga wladzę swoję na istotne postępowanie czło- 
wieka. Prawa tamują tylko skutki niszczące związek 
społeczeństwa; religia nakazuje takowe, które ściśićj 


_ gołączą. Tamte władajątylko zewnętrznemi skutkami 
woli, czyny tylko sajćj podległe; ta zakłada swesądy 


w najskrytszych tajnikach serca, i śledzi myśli aż do 
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"pierwszego ich źrzódła. Prawa są przemienne jak lu- 


dzie i namiętność, religia obowiązuje surowo i wiecz- 


"nie. Ale przypuszczając, co nigdy już nie jest, Że reli- 
„giatę wielką władzę nad każdćm ma sercem ;możeż ona 


zupełnie wykończyć ukształcenie człowieka? Oddzie- 
liwszy polityczną stronę religii od beskićj , poznamy, 
że ona więcćj nazmysłową część ludu działać jestzdol- 
ną, i przez te może tak pewno skutkuje. Zniknie jéj 
moc, gdy jéj to odbierzemy. Przez cóż działascena? Re- - 
ligia niczém będzie dla większéj części ludu, jeżeli jéj 
obrazy, jéj tajemnice zniszczymy, jeżeliusuniemy wy- 
obrażenia o niebie i piekle.... Jakie wzmocnienie dla 
praw ireligii, gdy wejdąw związek ze sceną, gdzie wi- 
dzimy żywą obecność, gdzie występek i cnota, Szczę- 
ście iniedola, mądrość igłupstwo, w tysiącznych obra- 
zach jasno i z prawdą są przedstawiane, gdzie prze- 


znaczenie rozwięzuje swój węzeł, gdzie serce na tor- 
‘turach namiętności najskrytsze uczucia wydaje, gdzie 


wszelkie maski i ozdoby spadają, a prawdą jak Rada- 


mant nieprzekupione sądy odbywa. 


Nąd sceny tamsię zaczyna, gdzie prawa społeczności 


się kończą. Kiedy sprawiedliwość przed zlotem ocie- 


mnieje, i płatna przed występkiem się czołga, kiedy 
możni wyszydzają jéj niemoc, wtenczas scena bierze 
miecz i wagę, i ciągnie zbrodnie przed swój straszny 
trybunał. Cale kraje wyobraźni idziejów, przeszłości 
iprzyszłości, stoją posłuszne na jćj skinienie. Zuchwa- 
łych zbrodniarzy, już dawno wprochrozsypanych, wy- 
woluje.poezya wszechmocnym głosem, i dla okropnej 
nauki potomności, nanowoochydne życie zaczynać mu- 
szą. Bezsilne, jako cienie, przechodzą okropności ich 
wjekuprzed naszemioczyma, abyśmy zrozkosznąod- 
razą przeklinali ich pamięć. Gdyb y żadnćj jużnieuczo- 
no moralności, gdyby żadnego prawa więcćj nie było, 
jeszcze zadrżymy na widok Medei ze schodów pałacu 
zbiegająććj po spełnieniu zbrodni dzieciobójstwa. Zba- 
wienny przestrach przejmuje ludzkość, i każdy cieszy 
się wewnątrz czystością swego sumienia, kied y Ledy 
Makbet w okropnéj nocy blądząc ręce umywa, i wszy- 
stkie wonie arabskie przywołuje, ażeby ślady zabój- 
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stwa obmyły. Jak pewno widoczne przedstawienie sil- 
nićj skutkuje, niż martwe litery i zimne opowiadanie, 
tak pewno żywićj i trwalćj działa scena, niżeli moral- 
ność i prawa. 

Ale tu wspićra ona tylko świecką sprawiedliwość; 
dalsze jest jeszcze jéj pole. Tysiączne występki, które 
tamta bezkarniecierpi, onaukarze, tysiączne cnoty, któ- 
re tamta przemilcza, są zalecone na scenie. Tu jéj to- 
warzyszy mądrość i religia. Z tego czystego źródła 
czerpa swoje nauki i wzory, i surową powinność w mi- 
ły, powabny strój od zićwa. Jak wspaniałćm uczuciem, 

ostanowieniem i żądzami przepełnia się tu nasza du- 
sza, jakże tuboskie wzory do naśladowania widzimy, 
kiedy dobry Avgust zdrajcy Cynnie, który już na ustach 
jego wyrok swćj śmierci zdajesię czytać, kiedy mówię 
August, wielki jak jego bogowie, rękę mupodaje: Bądź- 
my przyjaciołmi Cynno! Któż w tlumie widzów nie 
chciałby w tćj chwili najgorszego nieprzyjaciela ręki 
uściskać, i boskiemu Rzymianinowibyćrównym? Kie- 
dy Franciszek Sickingen na drodze do walki, aby jedne- 
go nieprzyjaciela ukorzył i cudzeprawaobronił, przy- 
padkiemsięobejrzawszy, widzi ogień w zamku swoim, . 
gdzie żona i dzieci bez ratunku zostały, a on dalćj je- 
dzie dotrzymując słowa; jakże tu wtenczas wielkim 
mi się człowiek wydaje, jak matćm i pogardy godnóm 
obawiane i niezwyciężone przeznaczenie! 

Jak mile cnota, tak obrzydliwie malują się występki 
wjćj okropném źzwierciedle. Kiedy opuszczony, zdzie- 
cinniały Lear, daremnie wśród burzłi wćj nocy puka do 
domu swćj córki, kiedy włos swój siwy na powietrze 
rozrzuca, i wścieklym żywiolom opowiada, jaką była 
` jego Regana; kiedy nakoniec wściekła jego boleść temi 
okropnemi odzywasięstowy: Ja wam wszystko datem; 
jakże obrzydliwą okazu je nam się wtenczas niewdzię- 
czność? któż wtedy. nieobudzi w sobie miłości dziecin- 
nćj i czci dla wieku sędziwości? || ; 

Ale dalćj się jeszcze rozciąga działanie sceny. Itu, 
gdzie religia i prawo nie uważają Za zgodne zswoją po- 
wagą, aby prowadziły ludzkieuczucia, 1 tu jęszczesce- 
na zatrudniasię nami. Szczęście społeczne równie cier- 
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pi przez głupstwo jak przez występki i zbrodnie. Do- 
świadczenie jako światstarenasuczy, że w przędzy ży- 
cia ludzkiego często największa waga na najslabszćj 
nici jest zawieszona, i jeżeliczyny do ich źródła Wwró- 
-cimy,dziesięćrazy wprzód musimy się rozśmiać, niże- ` 
li razoburzyć. [mstarszy jestem, tym bardziej sięskra- 
ca mój poczetzłoczyńców, tym więcćjsię powiększa li- 
czba głupców. Jeżeli całe moralne przewinienie jedne-- 
gorodu z jednego głupstwa wypły wa; jeżeli wszystkie 
ostateczności zbrodni, które go kiedy dręczyty, są tyl-- 
ko odmiennemi formami > wyższym stopniem jednój 
własności , którćj się nakoniec wszyscy jednogłośnie 
uśmićchamy, i onę lubim y; czemużby natura przy in- 
nym rodzie nie miata tą samą iść drogą ? Jednę tylko 
znam tajenmicę, ażeby człowieka od zepsucia zacho- 
wać, a ta jest: strzedz jego serce przeciw staboścć. 
Wielką część tego skutku może nam scena obiecać. 
*Onatrzyma źwierciadło przed wielką massą glupców, 
ona tysiączne ich postaci zbąwienną sz ydnością za- 
wstydza. Co w tragedyi wzruszenie i przestrach, to 
działa tutaj (prędzćj możei pewnićj ) satyra i śmićsz- 
ność. Gdybyśmy chcieli tragedyą i komedyą według 
osiągnionego skutku ocenić, możeby doświadczenie 
ostatnićj pićrwszeństwo przyznało. Wyszydzenieipo- 
garda dotkliwićj ranią dumę człowieka, aniżeli odraza 
sumienie jego udręczyćzdoła. Przed okropnością ucho- = 
wanasnaszanikczemność, ale właśnie tanikczemność 
poddaje nas żądłu satyry. Prawa i sumienie bronią nas 
często od występków i zbrodni, śmićszności potrzebu- 
ja właściwegoi del ikatniejszego zmysłu, który najwię- 
'cćj na widowisku doskonalimy. Często może umocuje- 
my przyjaciela, aby,się wdawatwnaśszesercei obycza- 
je, aleciężkonam wybaczyć mu jedno wyśmianie. Zno- 
simy w przekroczeniach naszych dozorcę i sędziego , 
alewniedorzecznościach naszych ani miććświadka nie 
chcemy. | 
Scena jedynie może wyśmiać słabości nasze, ponie- 
waż naszę czułość oszczędza, i nie chce wiedzićć ogłu- - 
pecu występnym. Bez zarumienienia widzim y naszę ma- 
skę spadającą przed jójżwierciadtem i załagodnenapo- - 
mnienie tajemnie dziękujemy. 
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Ale nie tu się jeszcze kończy zakres jćj działania. 
Teatr wWięcćj niż wszelki inny instytut publiczny w na- 
rodzie jestszkołą praktycznćj mądrości, skazówkąoby- 
watelstwa , kluczem niezawodnym do najskrytszych 
tajemnic sercaludzkiego. Przyznaję, że miiość własna 
i zatwardziałość sumienia, niszczączęsto najlepszy jéj 
skutek, Że tysiąc jeszcze występków śmiałćm czołem 
przed jćjźwierciadłem utrzymuję, żetysiące pięknych 
uczuć nadaremnie od zimnego serca słuchacza odpada- 
ja; ja sam utrzymuję, że może Harpagon Moliera ža- 
dnego jeszcze skąpca nie poprawił, że samobójca Be- 
werley mało jeszcze współbraci od szkaradnćj namię- 
tności dogry odnęcił, że dzieje zbójeckienieszczęśliwe- 

'go Karola Moor, niewiele gościńce bezpieczniejszemi 
uczynią. Ale jeżeli ito wielkie działanie sceny ograni- 
czymy, jeżeli je nawetniesprawiedliwie całkiem znie- 
siemy, jakże to wiele jeszcze pozostanie jéj wplywu? 
Jeżeli ogółu występków ani przytłumia, ani pomniej- 
sza, czyliź nam ich nie dała poznać? Z temi przestępca- 
mi, z temi głupcami musimy Żyć; musimy ich spoty- 
kać, lub im ustępować, musiemy ich pokonać, albo im 
uledz. Ale teraz już nas nie nastraszają. Jesteśmy got 
wi do ich odparcia. Scena zdradziła nam tajemnice, ła- 
two je wynaleźć, lub się ustrzedz. Ona obiudnikowi 
zdarla kunsztowną maskę, odkryła sieci, które na nas 
chytrość i intryga Zarzuca, wyrwała fałsz i oszukanie 
z krętych labiryntów, i okropne ich oblicze jawnie po- 
kazała. Może umićrająca Sara żadnego rozpustnika nie 
odstraszyla, może wszelki obraz kary zwodziciela nie 
oziębi w nim Żądzy; ale dosyć że niewinność zna jego 
sieci, Że ją scena nauczyła nie ufać jego przysięgom, 
idrżćć przed jego ubóstwianiem. ; 

Scena czyni nas bacznemi nie tylko na człowieka 
icharaktery, aletakże inalosy, iuczy nas wielkiej sztu- 
ki, abyśmy je znosili. W pasmie życia naszego, przy- 
padek i plan grają role zarówno ważne: pićrwszy po- 
wściągamy, drugiemu ślepo musimy się poddać. Do- 
syć korzyści, kiedy nieodzowne przeznaczenie nie za- 
Staje nas zupełnie bez przygotowania, kiedy naszaod- 
waga i roztropność już się na podobnych wyćwiczyła, 
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kiedy serce już do podobnego ciosu stwardniało. Teatr 
wystawia nam rozmaite sceny cierpień człowieka. 
Wprowadzanas kunsztownie w cudzeudręczenia, nad- 

radzając nam momentalne cierpienie łzą rozkoszną 

wyższym stopniem od wagiidoświadczenia. Przy niej 
błądzimy z opuszczoną Aryadną po pustćj wyspie Na- 
xos, przy nićj wstępujemy do wieży głodem ginącego 
Ugolina, przy nićj wchodzimy na straszliwe ruszto- 
wanie i słuchamy uroczystćj śmierci godziny. Tu sły- 
szy my, jak gaturagłosnoinieodzo wnie potwierdzato, 
cośmy tyłko przeczuwać niejako zdołali. 'Teraz, gdy 
ma umićrać, odstępuje udręczonego Moor jego niewier- 
na sofistyczna mądrość , wieczność wypuszcza zmarłe- 
go, by odkrył tajemnicę, których nitt żywy wiedzićć 
nie może, a bezpieczny złoczyńca traci ostatniąuciecz- 
kę, bo i groby mówią przeciw niemu. l 


(Dokończenie nastąpi.) 


DWA USTĘPY Z ŻYCIA 


* BBANA i 


SŁAWNEGO AKTORA ANGIELSKIEGO. 


; H. 

W dwadzieścialatpóźnićj Dawid Keanznajdowałsię 
w towarzystwie artystów dramatycznych angielskich,’ 
których pan Lorent, ówczasowy dyrektor opery wlo- 
skićj w Paryżu sprowadził z Londynu do stolicy Fran- 
cyi: W wieczórnależałondopubliczności, lecz w dzień 
do siebie samego i spędzał go na przegłądaniuszczegó- 
lowo Paryża. 1 października 1828, S. W. Reynolds, je- 
go przyjaciel, Reynolds, sztycharz Rozbitków Medu- 
zy , artysta równie szczytny w Swoim rodzaju jakKean . 
był wswoim poprowadził go do muzeum wielkich mi- 
strzów. Tam ich spotkalem, oba mnie przyjęli z zwy- 
kią sobie uprzejmością, a nawielbiwszy się Rubensa, 
Vandycka , Rembrandta i Pawła Veronezego , pojazd 
tragika powiózi nas do hotelu Favart, gdzie Chipenda- 
le komik dawał nam obiad. 
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Już wcześnie publiczność oblegała drzwi teatru, 
gdyż afisz donosił 0 przedstawieniu Kupca weneckiego 
w którym Kean mial grać rolę Schylocka. 

Obiad się skończył, gdy w tćm dziecko dwaunastole- 
tnie zbielone mąką, ustrojone'w wełnianą czapeczkę, 
przyniosło. nam w koszyku kilkanaście ciastek dlauzu- 
pełnienia deseru. Kean przypatry wal się ciekawie ma- 


temu pasztetnikowi , przywołał go do siebie, i rzeki do. 


niegokilkaf razesów w zićj francuzczyznie: dzieckonie 


zrozumiało go i było zakłopocone; w tém Kean sięgną- . 


wszy do kieszeni, dał mu pićniądz pięcio-frankowy, 
mówiąc: Jci, my boy, pour le garçon; this is bon fran- 
çais, west ce pas? Dzićcko wzięło pićniądz srćbrny, 
spoglądając kolejno na każdego z nas jakby dla wyczy- 
taniaztwarzy naszych, czy onistotnie doniegonależy, 
wsunąłgopotćm zwolna doswéj kieszeni, poczćm zdjąz 
wszy śmiało czapeczkę , rzeki z uktońem: „Dziękuję 


janu,” wyszedł zpokoju, a dopadłsz schodów, z taka. 
, , || , % 


szybkością zbiegł znich „jak gdyby byłściganym przez 
kogo. „Pięć franków dla chłopca, rzekł Chipendale. 
80. „łIĘU A - SR - 

Chłopak tak jest uradowany że gotów zachorować. — 
„Istotnie, dodatem, jeśli jego koledzy zobaczą uniego 
taką summę pićniędzy, obwiniągo o kradzież.” — „To 
być może ,odpowić Kean. Bićdacy tak sąprzyzwyecza- 


jeni widzićć swych kolegów ubogiemi, Że natychmiast 


nazy wają złodziejem tego co mawięcćj od nich pićnię- 
dzy. Miatem tego dowód na sobie samym kedzie temų 
dwadziescia pięć lat, postuchajcie tylko.”, p 
Poczóm opowiedział zdarzenie z biletem kassowym, 
księcia Bedfordt. Opowiadanie to oddat z uczuciem, 


tak lubił wspomnienie Jakóba Bob, Tom Kowai Betty 


blondynki. Przy końcu, ton glosu jego stal się powa-. 


Żniejszym, i wielka Iza spłynęła mu po lica. Darujcie . 


mi, odezwatsię do nas, darujcie jeśli płaczę , lecz zna- 


lazłem tyle nieszczerości i zawiści W mojćj obfitości , 
że mi wolno jest żałować przyjaciół których miałem 


w mojóm niedostatku; towarzystwo Boba byłomojąro- 


dziną, moją jedyn: rodziną, nędza ich wszystkich do- 


bita... Achi rzekł z goryczą, nalejcie mi wina, bo mo- 
je wspomnienia są smutne. 
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Gospodyni weszła WARZE: ak ean jak wchwilach 
swojéj młodości, doby w ając bilet bankowy zswćj kie- 
szeni, rzekł do nićj: „Dalej mościa pani chcę się dzisiaj 
uraczyć; niech mi tu przy niosą za pięć gwineów szam- 
pana. — WtenczasCh ipendale nachylit siędouchaRey- 
noldsa, i rzeki mu po cichu, „Czuwaj nad Keanem ; 
strzeżmy go aby sięnieupit; gdyż za godzinę ma wyjść 
nascenę. — Będziemczuwali,” odpowiedział Reynolds 
dającmiznak porozumienia, — „Co mowicie?” zapytał 
się Kean, który uważał nasze szepty.—Chcemy wnieść 
toast Keana, odpowić Reynolds. — Przyjmuję go pod 
warunkiem wywzajemnienia się , odezwał się Kean 
odzyskując swa wesołość. „Dalćj Newman, rzeknie 
zwracając się do swego starego służącego , odkorku j 
butelke!” 
— Newman odkorkowat butelkę, i szybko ją oddał 
Keanowi, który natychmiast nalał wszystkie kiel ichy, 
a piana szampana rozlala się po serwecie. Toasty jedne 
po drugich następo wały, butelki próżne żbićrai y sięna. 
stole, i Kean dawną wesołość odz yskat, lecz wraz z Zza- 
pomnieniem przeszłości, niepomnym był na obecność ; 
i dobrze się zasiedziawszy w swćm krześle, rozwiązał 
chustkę zszyj, założył nogi na krzyż, i zostawał w po- 
stawie owego chłopa, który pewnego razu zagiadłszy 
w krześle pańskićm, rzekt pozićwając z rozkoszy : 
„Gdyby tu sięogień z „I, tobym czekał ażby się do te- 
go krzesła dostal, i dopierobym wyszedł, tak mi tu jest 
wygodnie.” s 
A jednak kassy teatrujuż były dla niecierpliwćj pu- 
bliczneści otworzone i sala już zaczynałasię napelniać, 
Już byl wielki czas porzucić krzesło, wypróżnić ostatni 
kieliszek i udać się do teatru. Chipendale zwinął swo- 


Jaserwetę, Reynolds wstał nucącpod nosem ; jaocićra- 


tem mój kapelusz mankietem od sukni, dlanadaniamu * 


połysku; Kean jednak się nie ruszył, 

„Dalej, my friend, rzeknie Reynolds, biorąc swoję 
szklankę i trącając nią o szklankę Keana: trąćmy się, 
wypijmy za twoje powodzenie tego wieczora, podaj 
mi rękę iidźmy, — Isé, gdzie? odezwie się Kean zdzi- 
wiony. — Do teatru, adpowić mu Chipendale; już trzy 


í 
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kwadranse nasiódmą; poczóm wyciągnął swój zegarek 

z kamizelki i pokazał mu przed oczy. Trzy kwadranse 
na siódmą, rzeknie Kean z nieukontentowaniem. Ten 
wietrzyk wieczorny wiejący przez to okno tak jest 
świćży, to krzesło tak jest wygodne, jednóm slowem, 
tak mi tu dobrze, żemam wielką chętkę napisać do pa- 
na Laurent. że mocna słabość .... — To byloby wielką 
Niedorzecznością , mój kochany przyjacielu , rzeknie 
Chipendale, pęzery wając mu. 

Ludzie najrozsądniejsi są częstokroć najniedorzecz- 
niejszemi przez wino. Kean był tego dowodem. 

Jednakowoż Reynolds, który znał jego słabą stronę, 
Reynolds, który posiadał nieograniczoną władzę nad 
Keanem, rożpoczął delikatnie rozprawę, w którćj py- 
tanie grania lub niegrania, zamienił na pytanie czy to 
będzie szlachetną rzeczą dla Keana, który nie wiedząc 
eo na to odpowiedzićć, tak się zaplątał że nakoniec po- 
wiedział, iż wcalenieodmawia grać, lecz że nie opuści 
swego miejsca dopókitrzy butelki pełne, jeszcze stoją- 
ce na stole, nie zostaną wypróżnione. 

Wypijemy one, odezwiesię Reynolds, chwytającgo 
za sło dalćj, moi panowie przygotujcie wasze 
szklanki. Poczóm,odkorkowawszy butelki, nalałszam- 
pana, opowiadając pewien śmićszny wypadek zniesł y- 
chaną zręcznością. Chipendalezry wal bokiod śmićchu, 
jaklaskalem jak szalony, Keanbył omamiony, nie wie- 
„dzial wcale że Newman, który stał zanim, już wychy- 
Jil żywo butelki, gdy te zaledwie były odkorkowane; 
Rejnolds ciągleopowiadał, jazawsze klaskałem, aChi- 
pendale, śmićjąc się i bijąc w stół, uważał Newmana A 
pijacego bez odetchnienia, tak dobrze, że gdy Się histo- 
rya skończyła, juž trzy butelki zostały wypróżnione, 
ak ie wypił jeszcze swojćj szklanki. 
ruszajmy, rzekł Reynolds zupelnie zmordo- 
ży butelki są próżne. — Jak to! jakto? odezwie 
, jeszcze ich nie piliśmy. — Tojest ty niepiłeś, 
e Chipendale, wkładając mu kapelusz na głowę; 
wtenczas gdyś słuchał opowiadania, każden z nas prę- 
dzćj wypił swoję butelkę niż ty twoję szklankę.” 

Kean, nim odpowiedział, wziął trzy butelki, jedna 


|. 
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po drugićj , przewrócił one do góry dnami, a gdy się 
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przekonał że były próżne: „Bravo, zawołał, wesolo 
się podnosząc, jesteście walni tykacze ; teraz , ponie- 
waż jestem człowiekiem honoru, gdy wam dałem sło- 
wo moje, ruszajmy.” — Reynolds wyszedł pićrwszy, 
amy zanim wszysey. — 

Przeszliśmy przez placteatru włoskiego iszczęśłiwie 
przybyłiśmy do jego garderoby. Keań byt dobrze napi- 
ty, Reyńolds zupełnie potem oblany, Chipendale po- 
dwójnie widział, ja bez przytomności; a Newman, zbie-. 
liwszy swoję suknię piernikową, podpićrając się o mur 
przez cały ciąg schodów, zabłakał się w korytarzach. 

Już był kwadrans po siódmej, a kortyna miała się 
podnieść o w pół do ósmej. 

Kean już zaczął się ubićrać,amy przykłaskiwaliśmy: 
mu z cicha widząc go tak przytomnym, gdy wtém po 
dwudziestćm rozmaitóm zakręceniu klucza w zamku, 
nareszcie dokazał Newman że drzwi otworzył, wszedł 
z gołą głową krokiem niepewnym, a Kean nie mógł się- 
wstrzymać aby muniepowiedział: 

„Well Newman, tyś blady jak aktor wygwizdany, 
lecz twój nos zato czerwieńszy od maliny. — Niestety, 
panie , odpowić boleśnie Newman, to dekoracya tak 
mnie gwałtownie w nos uderzyla gdym przechodził 
między kulisami, że mi kapelusz spadl, a ja całkiem je- 
szcze jestem ogluszon y.—Wypij troche wódki dlauspo- 
kojenia twego wzruszenia, rzeknie Kean parskając ze. 
śmićchu, i przygotuj mi szklankę groku, bo nie mam 
dzisiejszego Wieczora donośnego.głosu i jestem zmię- 
szany.”— 

Więcćj odpiętn astulat jak Newman zostawał w ustu- 
gach Keana, nie minął i jeden wieczór aby nieprzyrzą- 
dzit swemu panuszklan ki groku wówczas gdy tenubić- 
ral się w swojćj garderobie; dozwoliliśmy m 
turalnie bez najmniejszćj obawy, dopełnić 
wiążku, — 

Lecz Newmanmyślało zaognieniaswego nosa an 
cie kapeluszaiszumiącymszampanie, gdy przyrzą zał 
grok. Tak zajęty, starzec zapomniał wlać w szklankę 
dwie trzecie części wody do jednćj trzecićj rumu, ipo- 
dał swemu panu szklankę araku , którą tenże za je- 
dnym iykiem wychylił. y 
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Zaledwie wypił, krew rzuciła mu się dogłowy, nie- 
trzeba było więcćj aby wzbudzić w nim na nowo zły 
humor;i wistocie,naglesięodwrócił, i zrzucił z siebiena 
ziemię surdut Schyłocka, ktorego już ubrał jedenrękaw. 
yı Pan Laurent przybył dla od więdzenia Keana i wy- 
-nurzenia mu zwykłych komplementów, i gdy wszedł 
do garderoby , znalazi go rozciągniętego na sofie. Już 
bylo dwadzieścia pięć minut po siódmej, a o w pół do 
ósmej miało się zacząć widowisko. 

Wyobraźcie sobie położenie dyrektora. Zaczął mićóć 
długą przemowę do Keana, a ten przerywając mu cią- 
gle żądał z nim zakładu o szampana: ! 

W pięciu minutach garderoba była napełnioną ludź- 
mi którzy wszyscy razem mówili; Chipendale rozpra- 
wiał, pan Łaurentprzekladel, Rey noldsbił Newmana, 
Newman płakał jakdziecko, Keanobecnych traktował 
napojem: ja rozważałem wszystko w największym 
kłopocie, a publiczność w sali krzyczała ze wszech 
stron: korżyna do góry! 

Jednak Reynolds skłonił pana Laurent aby jeszcze 
nie zwracałpubliczności piéniędzy; żądał sam pozostać 
z Keanem, mówiąc że może jeszcze nie ma nic straco- 
nego. Chipendale który pokładał wielkąufność w Rey- 
noldsie, śpiesznie wy prowadził wszystkich z gardero- 
by; a że ja ostatni wychodziłem, Reynolds wziąwszy 
mnie zarękę prosił abym z nim pozostał, z czego byłem 
uradowany, bom pragna! bardzo dowiedzieć się co mię- 
dzy niemi dwoma dziać się będzie. Skoro tylko drzwi 
zostały zamknięte, Reynolds rzeki wesoło do Keana: 
„Nakoniec, jesteśmy panami siebie; publiczność od- 
hićra swojepićniądze, iten wieczór donas należy, trze- 
ba z niego korzystać. Przebierz się, pójdziemy do ka- 

, wiarni paryzkićj, tam znajdziemy szampana i poncz. 
` Najchętnićj, odpowić Kean, chcę pić poncz tego wie- 
czorai przejechać się do Fraskati. — Pojedziem do Fra- 
skati,rzeknie Reynolds; dalćj, zawiąźtę chustkę, zdejm 
perukę, bierz kapelusz i jedźmy. — Jedźmy, odpowić 
Kean śpiesząc się Z ubićraniem. — „Teraz, rzeknie do 
mnie Reynolds, dając mi znak którego wcale niezrozu- 
miałem, mniemam że rozsądną rzeczą będzie powie- 
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dzieć Newmanowi aby sprowadził fijakra przed male 
drzwiczki wychodzącena bulwary, gdyż nie wyjdzie- 
my przezdrzwi główneteatralne. — Dla czego? zavola 
Kean zapalając się nieco. Byłoby nikczemnością ucho- 
alzić skrytemi drzwiczkami. Lękacież się abynieukon- 
tentowani nie skrzywdzili mnie. Otoż ja chcę przejść 
pomiędzy niemi, a biada temu kto się ośmieli uchybić 
mi. — Nieidzie tu rzeknie Reynolds, ani o obelgi, ani 
o śmiałość; o to jedynie aby pojechać do Fraskati i być 
wesołemi tego wieczora; właśnie dla tego chciałemuni- 
knąć widowiskaktóremożenaszasmucićnie w porę. — 
I cóż można zobaczyć smutniejszego dzisiaj niż wczo- 
raj, przechodząc przez drzwi główne? zapyta Kean. — 
Dzisiaj jest sobota adpowić Reynolds. — I cóż w tém 
szczególnego że dziś jest sobota? — Jestto, dalćj mówi 
Reynolds, dzień płacy dla robotników, maszynistów, 
figurantów i komparsów teatralnych. Liczono. na do- 
chód tego wieczora, zapłacenie im ich nędznego zaro- 
bku; aže nie było przychodu, niemaszi zapłaty dlatych 
bidćnych ludzi, którzy stoją wszyscy nieszczęśliwi 
skupieni przy tych drzwiach , jedni zswojemi dziećmi, 
którym zbywa na chlebie; drudzy z swemi rodzicami 
kalekami, czekającemi na cząstkę zysku synów, dla 
utrzymania bytu swego; chciałem więc uniknąć tego 
abyś pomiędzy niemi nie przechodził, bo wióm o tém 
Żęś nigdy nie mógł styszćć obojętnie narzekań nie- 
szezęśliwego , i że widok cierpienia drugiego łatwo 
cię pozbawia wesołości; lecz teraz sądzę równie jakty 
že nikczemnością byloby oddalić się niepostrzeżonemi 
tego wieczora, i gotów jestem wyjść ztobąprzezdrzwi 

zwyczajne.” à 
Keanprzez dlugi czas zostawal zamyślony; jegofizyo- 
nomia kilkakrotnie zmieniała swe wyrażenie wkilku 
„minutach; nakoniec zrobił poruszenie postanowienia, 
podjął surdut który pićrwćj przed kilku minutami rzu- 
cil na ziemię i wdział go na siebie nierzekłszy i słowa. 
Oba szliśmy (tak mówiac) za jego myślą z niewy- 

powiedzianą radościć 

Nakoniec Beynolih przerwal milczenie , mówiąc 

z udanćm zadziwieniem: I cóż czynisz ? mylisz się 


m aae 


SWIAT DRAMMATYCZNY. 6i 


w ubiorze. — Chcę grać, odpowié Kean. — A przed kim? 
rzeknie do niego Reynolds, publiczność juź wyszła. — 
Publiczność już wyszła? pewtórzy Kean. — Sam tego 
chcialeś, dalćjpowiedziat Reynolds. — Smierć i pieklo! 
zawoła Keanuderzającsię gwałtownie w czoło, jestem 
pijakiem i szalonym; poczém padł na sofę jak bezzmy- 
słów. — Więc wyrzucasz sobie twój postępek? rzeknie 
do niego Reynolds. — Ach! odpowić zpowagą Kean po- 
wstając, chętnie pracowałbym dzień cały, jeśłi przez 
to mógłbym otrzóć jedną tzęnieszczęśliwemu cierpią- 
cemu izmniejszyć jego niedolę. Ządam aby ci wszyscy 
nieszczęśliwi poszli za mną do mego mieszkania , ja 
sam ich zapłacę ,i.... — Słuchajno, rzekłem do Keana 
‘przerywając mu, nie słyszysz ty coś podobnego do 
szmeru zniecierpliwionćj publiczności? — W istocie, 
odpowić Kean nadstawiając ucho. — Może jeszcze jest 
czas, rzeknie Reynolds. — Zaczekajcie, powiedzialem 
im otwićrając drzwi, pobiegnę się zapewnić....i Wy- 
szedłem zgarderoby. 
Korytarz zawalony byt ludźmi którzy się zwolna 
zbliżyli do mnie, pewni iż się dowiedzą złéj nowiny. 
„Każcie podnieść kortynę, rzekłem im, Kean jest 
już gotowy.” 

Wyrażenienatwarzach wszystkich zmieniło sięnagle, 
zabłysła radość i podziwienie. Wkrótce kłaśnięto po 
trzykroć, icichość w sali nastąpila. Kortynamiałapójść 
do góry © w pół doósmćj, a ósma biła gdy się podniosła. 

Kean zrazu został ozięble przyjęty. W drugim akcie 
kilka braw wróciły mu odwagę, a gdy w trzecim wy- 
rzekł ten frazes: „if jew wrong a christian, What is 
his humility ? rerenge!.... z oklaskami zmięszały się 
uniesienia i okrzyki uwielbienia które dopićro wraz 
z sztuką ustały. z 

Przepędziliśmy resztęnocy w kawiarniparyzkićj, a 
nazajutrz odprowadziliśmy Keana do jego mieszkania; 
położyliśmy go sami w łóżko, gdyż mocno byl pijany. 

Nazajutrzbyltrzeźwy,i rozmawiał ze mnąprzeszto 
dwie godziny o swojóm uwiełbieniu jakićm jest prze- 
jety dla Schakespeara; rozmowa jego byłauczonąi poe- 
tyczną;zelektryzowała mnie jak piękne czytanie, lecz 
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wieczorem popełniał niedorzeczności, aż przykro było 
patrzóć. — Tak on spędził życie swoje. 

Zawsze byl uczciwym i wspanialomyślnym, czesto- 
kroć nieporównanym; częścićj jednak poniżonym 
przez swój nieszczęsny nałóg, który go w samym kwie- 
cie życia dobił. 

Wyniszczony bezsennością, przepalony opium i wó- 
dką , umarł 13 marca 1833, w Richemond, w 45 roku 
Życia swego. | 

Przy sekcyi ciała jego, znaleziono że był zbudowa- 
nym jak Herkules, lecz żołądek miał tak wyniszczony 
jak gdyby umarł od trucizny gwałtownej. 

Pozostawił mierny majątek, który niczćm był w po- 
równaniu tego co on mógł zebrać. — Pan Laurent płacił 
mu w Paryżu 60 gwineów (2,400 złp.) za jedno wystą- 
pienie; a jedynietylkochęć przybyciado Francyi, skto- 
niła go do przyjęcia tak nędznego zobowiązania się dla 
niego , gdyż zimy poprzedzającćj Kean będąc zakon- 
traktowanym do teatru Drury- Lane na 50 widowisk , 
brał z każdego połowę czystego dochodu na siebie sa- 
mego ; a nacisk dla widzenia go bywał tak wielki że 
część jego przynosiła mu około 150 gwineów (6,000 
zip.) na jeden wieczór. ` 

Obwiniają go że wszystko zmarnował przez zbytek 
i nieregularne życie. Co jest fałszem. 

Jedna trzecia część jego majątku należy do jego ple- 
nipotentów , fałszywych przyjaciół, i zbyt ustużnych 
znajomych, którzy zawsze używali naswąkorzyść je- 
goobojętnościinaturalnćj bezinteressowności co do pié- 
niędzy. Druga, rozeszła się na jałmużny, datkii wspo- 
możenia: bo stary aktor, stary autor, kupiec zniszczo- 
ny, wynalazca bez pićniędzy, wdowa, sićrotai żebrak, 
nigdy do drzwi jego napróżno nie pukali. Dawałpićnią- 
dze tak jak one zarabiał bez rachuby. Trzecia część je- 
go majątku, jest prawdą, że raczćj była zmarnowaną 
niż wydaną; lecz marnując tę trzecią część, gdyby byt 
mnićj dowierzającym , i mnićj wspaniałomyślnym, 
byłby zachowatdwie drugie i umariby milionerem. — 

Co do mnie, który się zbliżyłem do człowieka, któ- 
ry wzbudził tylu serc bicie, który tyle tez wycisnąt, 
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do człowieka który tyle użył i wycićrpiał, który do- 
świadczył największych tryumfów i największych 
niepowodzeń, największćj obfitości, i najstraśliwszćj 
nędzy; lubiłem badać sumiennie jego naturę. 
Uniesienia jego geniuszu, wzniosłość jego serca, 
wprawiały mnie w podziwienie i uwielbienie, i po- 
wtarzam, że jego pamięć zawsze mi obecną będzie. — 


OSOBLIWSZA OSZCZĘDNOŚĆ. 


Pan Castile Blaze zebrał ciekawą kollekcyą autografów wszystkich sławnych 
muzyków i aktorów. Przytaczamy zabawny kawałek z listu Magdaleny Mau- 
pin, sław nej w ośmnastym wieku aktorki francuzkićj, o dawnćj oszczędności 
aktora Dumćnil. Dla zrozumienia go dodać tylko nałeży, iż niegdyś aktorowie 
nie odgrywali rol w kostiumach stosownych do stanu osób , które wystawia- 
li, ani do kraju i wieku, w którym się rzecz odbywała; lecz mieli właściwe 
jużsobie ubiory : ogromne peruki, rogówki, fraki aż dosamćj ziemi; a na 
ramionach, ukolan, u kapeluszy, wstążek w różnych kolorach co nie miara. 


Ustęp zlistu Magdaleny Maupin do Kawalera de Seranne. 


Paryż d. 15 Lipca 1704 r. 
a 


$ 

.... Ale musze ci koniecznie wspomnićć o przyozdobieniu sa- 
lonu Duménila : ciekawy to pomnik, zadziwiające dzieło cier- 
pliwości; pewna jestem, ze podobne umeblowanie jeszcze ni- 
gdzie nie istniało. Na pićrwszy rzut oka, widzące bogatą jed wa- 
bna materyą wszerokie pasy wszystkich odcieni i barw najży- 
wszych, pomyślałam , że Damćnil obrał za wzór kurtkę M ezze- 
tina, i że knpcy weneccy pośpieszyli mu dostarczyć tejze samej 
materyi, w którą śmićszek włoski obwijać się lubi. Lecz przy- 
patrzywszy się bliżćj obiciu, krzesłom, a szczególnićj firan- 
kom, postrzegłam , że każdy pas byl sztuką maleryi , mającćj 
swoje oddzielne dwa skraje. — Ktorażto Penelopa, lub samo- 
tnica, poświęciła dnie i noce dziesięcio-letniego czuwania, aby 
tak ciekawie pospajać tysiączne pasy tego obicia + tych fira- 
nek? — spytałam. — Ja to sam, — odpowiedział Dumćnil ; — 
praca ta jest zwyczajną moją rozrywka; tyle w nićjznajduję 
przyjemności , że wschodząca zaledwie jutrzenka skłonić mnie 
zdoła do zgaszenia świćcy; i natychmiast porywam igłę , skoro 
tylko składam miecz Rolanda lub Kadmasa. Na tym świecie 
trzeba przecie coś koniecznie robić: łakomstwoi ciekawość na- 
szćj matki Ewy na prasę nas skazały, odb} Wam moje pańszczy- 
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znę w nocy, gdyż służba opery cały mi dzień zajmuje. — Lecz 
dla czegóż nie wybierasz szerszćj maleryi ? mnićj daleko miał-- 
byś roboty: zamiast stu szwów, jeden bylby dostateezny. — Bez 
wątpienia, gdyby materya tanie tak drogo kosztowała. — Ależ 
wydatekna wstążki daleko jest większy, a twoi dostawiacze... 
— Bardzo są cierpliwi i łaskawi, upewniam panią, Wićsz do= 
brze, iż panowie Orland , Medor , Hylas, Belerofon, "Tyrsys, 
Kadmus, Faeton, Klidamant, Atys, Alcymedon, Tezeusz 
i tyluim podobnych, nieśmićliby okazać się na teatrze, nie be- 
dąc okryci ogromnemi pękami wstążek; rozety, kokardy, na 

które nie szczędzą materyi , zdobiąich kartki, kolana, trzewi- 
ki, kapelusze. Wstęgi spadają jak akselbanty z ramion bohaté- 
rów, zaokrąglają się w sztuczne węzły przywękojeści ich szpad, 
otaczają kapelusz pasterza , powićwają'przy jego kijku. Łatwo 
pojmujesz. że aktor pićrwszego rzędu, jak ja, najwięcćj dwa 
razy tych samych wstążek używać może. Dyrektor nasz zaczął 
wprawdzie przeciwko temu powstawać, ale potrafiłem na do- 
brą zwrócić go drogę; a zapobiegając, aby nadal coś podobne- 
go znowu mu nie przyszło do głowy, każę do siebie przynosić 

ubiory, i odsyłam je krawcowi operowemu, z ozdób ogoloci- 

wszy. Chcąc nie chcąc muszą je na nowo przystroić, Te krze. 

sła w błękitne i biale pasy, okryte są wstęgami Apollina. Tę 
piękną sofę , ciemno-zieloną na blado zżelonym , ze srebrnemi 
galonami , zrobilem , kiedym raczył przyjąć rolę strumyka, Po- 
znajesz liberyą Plutona w tych firankach czerwonych i czar- 
nych. Teraz zajmuję się moim sypialnym pokojem, i dałem do 

zrozumienia Fransinowi, iż powinienby obrać kolory żółty i ró- 
Żowy do Karnawału szaleństwa, komedyi Lagotha i Deston- 
chés, którćj się teraz uczymy, a z którą lada dzień wystąpić 

mamy na scenę. Róžowyi żółty, to wcale piękna kombinacya do 

mojćj alkowy, odcień będzie przecudny. To jak raz dla mnie 


przypada; czynię prócz tego przysłagę dwóm dawnym przyja- . 


ciołom ; sztuka ich czeka swojćj kolei jażodlatsześciu; teraz 
przecie będzie wystawioną, dzięki mojej alkowie, Mam sobie 
` za największą przyjemność protegować poetów i muzyków. 

Nie dosyć, jak widzisz, robić wysmienicie sosy (*), i Śpić- 
wać do zachwycenia opery: Dumćnilyragnie się jeszcze odzna- 
czać jako tapicer. Może powiedzieć wraz z Kryspinem: y 

, Pai fait tous les métiers d'apres le naturel, 
Et je puts mappeller un homme universel. 


() Duménil był pierwéy kucharzem, nim został aktorem. 


+ 


UWIADOWIENIE. Do Numeru dzisiejszego dołącza się 
portret Ignacego Werowskiego artysty dramatyczne- 
go Teatrow Warszawskich, rysowany przez Józefa 

Głowackiego. — 


— 


